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Przed­mo­wa
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Na­zy­wam się Wan­da Waj­da, je­stem nie­wi­do­mą mat­ką nie­wi­do­mej i au­ty­stycz­nej dziew­czyn­ki, któ­rą za­adop­to­wa­łam w In­diach, przy­wio­złam do Pol­ski i tu­taj two­rzy­my małą, dwu­oso­bo­wą ro­dzi­nę. Je­stem z mo­jej cór­ki dum­na, mimo że nie wi­dzi, pra­wie nie sły­szy, nie mówi i żyje w świe­cie, do któ­re­go nie mamy wstę­pu. Do­oko­ła Scho­li dzie­je się jed­nak tak wie­le nie­zwy­kłych rze­czy, że wy­da­je mi się, że po­win­nam się nimi z Wami po­dzie­lić.

Od razu też mu­szę tu przy­to­czyć py­ta­nie, z któ­rym spo­ty­kam się na co dzień:

– Dla­cze­go, ma­jąc tak nie­wiel­kie per­spek­ty­wy ży­cio­we jako oso­ba sa­mot­na i nie­wi­do­ma, wzię­łam dziec­ko wy­ma­ga­ją­ce sta­łej opie­ki i cho­re? Prze­cież to jest nie­moż­li­we i z pew­no­ścią mi się nie uda. 

I od razu od­po­wiem tak, jak od­po­wia­dam wszyst­kim, któ­rzy o to py­ta­ją:

– Jak mo­głam Scho­li nie wziąć? Opie­ko­wa­łam się nią kil­ka lat, po­ko­cha­łam ją i nie umia­łam się z nią roz­stać. A czy jest to moż­li­we? Tak, do­pó­ki będę mia­ła siłę, będę opie­ko­wać się Scho­lą. Moja cór­ka ma dwa­dzie­ścia je­den lat. Już jej ofia­ro­wa­łam dwa­dzie­ścia je­den lat do­bre­go ży­cia roz­świe­tlo­ne­go jej uśmie­chem. Czy uwa­ża­cie, że nam się nie uda­ło? 

Sio­stra Aga­ta, moja przy­ja­ciół­ka, po­wta­rza­ła mi za­wsze, że to mi­łość – ta szcze­gól­na re­la­cja mat­ki z dziec­kiem – utrzy­mu­je je przy ży­ciu. Za­wsze będę wal­czyć o ży­cie mo­je­go dziec­ka jako o peł­ne­go czło­wie­ka po­sia­da­ją­ce­go swo­je miej­sce na zie­mi. Nie uro­dzi­łam Schol­ki, ale na­sze losy splo­tły się ści­śle, two­rząc tę szcze­gól­ną re­la­cję mi­ło­ści mię­dzy dziec­kiem i mat­ką. 

Nie bę­dzie to opo­wieść o po­świę­ce­niu i li­to­ści, tyl­ko o mi­ło­ści, speł­nie­niu, da­wa­niu i bra­niu. Bę­dzie to też opo­wieść o Bogu, bo czy bez świa­do­mo­ści Jego bez­względ­ne­go wspar­cia mia­ła­bym od­wa­gę wziąć na sie­bie taką od­po­wie­dzial­ność? W cen­trum wy­da­rzeń będą też nie­zwy­kłe miej­sca: Biesz­cza­dy, z któ­rych po­cho­dzę, Kra­ków, La­ski, Ban­ga­lo­re, Ko­ta­gi­ri, Je­evo­daya w In­diach i wresz­cie War­sza­wa. Miej­sca te są nie­zwy­kłe dla mnie i tej opo­wie­ści nie dla­te­go, że mają wiel­ką hi­sto­rię, pięk­ne wi­do­ki czy za­byt­ki, tyl­ko dla­te­go, że miesz­ka­ją w nich wy­jąt­ko­wi lu­dzie, od któ­rych na­uczy­łam się, jaką war­tość ma naj­mniej­szy z nas i ile po­tra­fi­my do­ko­nać, je­śli w to uwie­rzy­my. 

Moje ży­cie bez Scho­li by­ło­by z pew­no­ścią ła­twiej­sze, ale nie by­ło­by peł­ne. Nie wiem, czy czu­ła­bym taką mi­łość i sens każ­de­go swo­je­go dnia. Wiedz­cie, że ni­g­dy nie ża­ło­wa­łam tej de­cy­zji, na­wet po ko­lej­nej nie­prze­spa­nej nocy, kie­dy mu­sia­łam iść do pra­cy, a w domu cze­ka­ły na mnie sto­sy nie­upra­so­wa­nych ubrań i per­spek­ty­wa wie­lo­go­dzin­ne­go usy­pia­nia mo­jej cór­ki. 

Po pięk­nej stro­nie na­sze­go losu są lu­dzie, któ­rzy nam to­wa­rzy­szy­li i to­wa­rzy­szą. W cen­trum tej opo­wie­ści są Sio­stry Fran­cisz­kan­ki Słu­żeb­ni­ce Krzy­ża z La­sek, Sio­stry Mi­sjo­nar­ki Mi­ło­ści Mat­ki Te­re­sy z Kal­ku­ty. Bez nich moje ży­cie by­ło­by inne, a Scho­li z pew­no­ścią ni­g­dy bym nie spo­tka­ła. Opo­wiem Wam też o tych, któ­rzy wspie­ra­ją nas, któ­rzy nie boją się włą­czyć do na­sze­go ży­cia, wie­dząc, że od razu wcią­ga­my ich w swo­ją nie­ła­twą or­bi­tę. 

Wspa­nia­le jest też, że ist­nie­je gro­no osób, któ­re po­tra­fią w naj­pięk­niej­szy spo­sób po­wie­dzieć, że ce­nią to, co ro­bię, o nic nie py­ta­ją, tyl­ko cie­szą się z na­szych suk­ce­sów. W koń­cu je­stem 930. oso­bą, któ­rej przy­zna­ny zo­stał Or­der Uśmie­chu, obok He­le­ny Pyz, Mat­ki Te­re­sy czy Ed­mun­da Ni­ziur­skie­go – mo­je­go ulu­bio­ne­go pi­sa­rza z lat dzie­cin­nych – i wie­lu in­nych lu­dzi wiel­kie­go ser­ca. Po tej stro­nie jest też nasz la­bra­dor – sucz­ka Rum­ba, któ­ra z ra­cji ura­to­wa­nia to­ną­ce­go dziec­ka zo­sta­ła „Psem Bo­ha­te­rem roku 2009”! 

Jed­ną z waż­niej­szych chwil w moim ży­ciu było też wrę­cze­nie mi Zło­te­go Krzy­ża Za­słu­gi przez Pre­zy­den­ta Rzecz­po­spo­li­tej Le­cha Ka­czyń­skie­go, dzię­ki cze­mu mo­głam po­znać jego i pa­nią pre­zy­den­to­wą Ma­rię Ka­czyń­ską. 

Nie będę też ukry­wać trud­nej stro­ny na­szych lo­sów, przede wszyst­kim ko­niecz­no­ści wal­ki z cho­ro­ba­mi i wią­żą­cy­mi się z tym pro­ble­ma­mi. Naj­trud­niej­sza jed­nak dla mnie jest obo­jęt­ność i zła wola wie­lu pań­stwo­wych in­sty­tu­cji. Spo­tka­ły­śmy też wie­le bez­myśl­no­ści i bra­ku ak­cep­ta­cji dla in­nych: ka­le­kich, brzyd­kich, śnia­do­li­cych. Ale ja nie je­stem bez­rad­na i bez­bron­na, po­tra­fię za­brać głos w ra­zie bez­po­śred­nie­go kon­flik­tu, my­ślę, że ta opo­wieść po­wie lu­dziom nie­czu­łym i okrut­nym, że mo­że­my w ich trud­ne dni wpro­wa­dzić tro­chę świa­tła z na­szej wid­nej stro­ny ist­nie­nia, w koń­cu miej­sce, w któ­rym spo­tka­łam Schol­kę, na­zy­wa się „Jy­othi Seva”, co w san­skry­cie ozna­cza „Służ­ba świa­tłu”. 

Za­pra­szam Was w po­dróż, któ­rą jest moje i Scho­li ży­cie. Po prze­czy­ta­niu na­szej hi­sto­rii z pew­no­ścią zro­zu­mie­cie, ile moż­na do­stać od ma­łe­go, au­ty­stycz­ne­go, nie­wi­do­me­go, nie­do­sły­szą­ce­go dziec­ka z mnó­stwem in­nych cięż­kich cho­rób. Spró­bu­ję też po­ka­zać Wam obec­ność Boga w na­szym ży­ciu – uwie­rzy­li­śmy Mu, a On po­ka­zał nam, kim je­ste­śmy, a kim mo­że­my być. Po­zna­cie wspa­nia­łych lu­dzi, któ­rzy swo­ją po­sta­wą po­ka­zu­ją nam do­brą dro­gę, gdzie sła­bi po­tra­fią ro­bić wiel­kie rze­czy, a suk­ce­sy nie są mie­rzo­ne wy­so­ko­ścią pen­sji, ślu­bem opi­sy­wa­nym w ga­ze­tach czy obec­no­ścią na czer­wo­nym dy­wa­nie w te­le­wi­zji ka­blo­wej. Moja cór­ka ni­g­dy nie bę­dzie le­ka­rzem ani ak­tor­ką, nie za­ło­ży ro­dzi­ny, ale będę się nią chwa­lić, bo prze­by­ły­śmy już dłu­gą dro­gę, a mamy jesz­cze przed sobą wie­le pięk­nych i do­brych dni. 

Jean Va­nier mó­wił o dzie­ciach nie­peł­no­spraw­nych, że „to te dzie­ci będą pro­wa­dzić nas do nie­ba”, dla­te­go do­brze jest w swo­im ży­ciu je spo­tkać. Hi­sto­ria ta bę­dzie więc też spo­tka­niem z tymi, któ­rzy pro­wa­dzą nas do nie­ba i tymi, któ­rzy po­ma­ga­jąc im na róż­ne spo­so­by, idą ich śla­da­mi pro­sto w świa­tło. 

 

 

Na po­cząt­ku opo­wiem Wam, jak wy­glą­da­ło moje ży­cie w domu ro­dzin­nym i przed­sta­wię krót­ko losy na­szej ro­dzi­ny. Po­tem po­ka­żę, jak z ro­dzin­ne­go gniaz­da na Pod­kar­pa­ciu zna­la­złam się w Kra­ko­wie, a po­tem w La­skach i na Piw­nej w Domu Ge­ne­ral­nym Sióstr Fran­cisz­ka­nek Słu­żeb­nic Krzy­ża w War­sza­wie. Opo­wiem, jak ku­pi­łam so­bie miesz­ka­nie, jak po­je­cha­łam do In­dii, gdzie po­zna­łam wie­lu fa­scy­nu­ją­cych lu­dzi, w tym na­wet lau­re­at­kę Na­gro­dy No­bla – Mat­kę Te­re­sę z Kal­ku­ty, He­le­nę Pyz – pol­ską le­kar­kę ze szpi­ta­la dla trę­do­wa­tych w Je­evo­daya, Je­ana Va­nie­ra – ka­na­dyj­skie­go pi­sa­rza i fi­lan­tro­pa oraz mi­łość mo­je­go ży­cia – Schol­kę. Na ko­niec po­dzie­lę się z Wami tym, jak ży­je­my ze Scho­lą w War­sza­wie i jak na­sze losy na­dal spla­ta­ją się z lo­sa­mi nie­wi­do­mych dzie­ci z Kal­ku­ty i Ban­ga­lo­re. 

Naj­więk­szą ra­dość spra­wi­ło­by mi to, gdy­by choć drob­na cząst­ka z tego, co na­pi­sa­łam, przy­da­ła się te­ra­peu­tom in­te­gra­cji sen­so­rycz­nej, re­ha­bi­li­tan­tom oraz ro­dzi­com i opie­ku­nom dzie­ci z za­bu­rze­nia­mi i sprzę­że­nia­mi, szcze­gól­nie je­śli dzie­ci są nie­wi­do­me. Wiem z wła­sne­go do­świad­cze­nia, że kie­dy mia­łam pro­blem z błęd­ni­kiem, na­wet szpi­tal­ni te­ra­peu­ci z ośrod­ków kli­nicz­nych nie po­tra­fi­li mi po­móc, mimo że – jak się oka­za­ło – była taka moż­li­wość, sko­ro dziś sie­dzę i cho­dzę sa­mo­dziel­nie. Za­zna­czam jed­nak, żeby nie ko­rzy­stać z mo­ich rad bez­kry­tycz­nie, bo to, co jest do­bre dla jed­ne­go dziec­ka, nie za­wsze musi skut­ko­wać w re­ha­bi­li­ta­cji in­ne­go, war­to jed­nak pod­nieść te spra­wy w cza­sie spo­tkań z le­ka­rza­mi czy te­ra­peu­ta­mi.

Od dzie­wię­ciu lat w każ­dy pią­tek po szko­le jeź­dzi­ły­śmy ze Scho­lą na in­te­gra­cję sen­so­rycz­ną, zwa­ną w skró­cie SI. Jej te­ra­peut­ką była Anna Sie­radz­ka-Bor­kow­ska – neu­ro­lo­go­pe­da, psy­cho­log, te­ra­peu­ta SI, te­ra­peu­ta Jo­han­ne­sa. Żeby po­ka­zać, jak waż­ną rolę od­gry­wa w Scho­li ży­ciu te­ra­pia SI, po­zwo­lę so­bie przy­to­czyć frag­men­ty ar­ty­ku­łu na­pi­sa­ne­go przez te­ra­peut­kę mo­je­go dziec­ka.

„Jest maj 2012 roku, War­sza­wa. Dziś, jak w każ­dy pią­tek już od czte­rech lat, spo­ty­kam się z nie­zwy­kłą dziew­czyn­ką – Scho­lą. Jak za­wsze, tak i tego dnia Scho­la przy­jeż­dża na za­ję­cia z mamą. Wi­ta­my się, za­mie­nia­my kil­ka zdań i kie­ru­je­my się w stro­nę sali. Dziew­czyn­ka jest pod­da­wa­na te­ra­pii me­to­dą In­te­gra­cji Sen­so­rycz­nej. Co ty­dzień spo­ty­ka­my się na sali i cięż­ko pra­cu­je­my, mama dziec­ka bar­dzo czyn­nie uczest­ni­czy w za­ję­ciach oraz ści­śle współ­pra­cu­je ze mną. Uwa­żam, że współ­pra­ca Pani Wan­dy jest nie­oce­nio­na i to dzię­ki de­ter­mi­na­cji mat­ki Scho­li osią­ga­my po­zy­tyw­ne re­zul­ta­ty te­ra­peu­tycz­ne”.

Dla­te­go po­zwo­lę so­bie do mo­jej opo­wie­ści do­łą­czyć aneks, któ­rym jest ana­li­za do­ku­men­ta­cji me­dycz­nej Schol­ki, na­pi­sa­na przez pa­nią Annę Sie­radz­ką-Bor­kow­ską, oraz kil­ka wska­zó­wek do­ty­czą­cych die­ty i re­ha­bi­li­ta­cji dzie­ci nie­wi­do­mych ze sprzę­że­nia­mi, któ­re to wska­zów­ki uda­ło mi się za­sto­so­wać z po­wo­dze­niem w re­ha­bi­li­ta­cji mo­je­go dziec­ka. Nie za­le­cam sto­so­wa­nia tych wszyst­kich me­tod bez kon­sul­ta­cji z le­ka­rza­mi i te­ra­peu­ta­mi, ale może to być in­spi­ra­cja do prze­dys­ku­to­wa­nia do­dat­ko­wych ele­men­tów te­ra­peu­tycz­nych, któ­re stan­dar­do­wo nie są włą­cza­ne do le­cze­nia dzie­ci nie­wi­do­mych ze sprzę­żo­ny­mi nie­peł­no­spraw­no­ścia­mi.









Moja mło­dość
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Biesz­cza­dy i moja ro­dzi­na

Moja ro­dzi­na za­rów­no ze stro­ny ojca, jak i mat­ki po­cho­dzi z Biesz­czad. Był to re­gion mle­kiem i mio­dem pły­ną­cy, w któ­rym ka­to­li­cy, gre­ko­ka­to­li­cy i ży­dzi żyli w do­stat­ku, prze­cho­dząc wspól­nie licz­ne woj­ny, na­jaz­dy ta­tar­skie i inne ka­ta­kli­zmy. Kres cy­wi­li­za­cji współ­ist­nie­nia wie­lo­kul­tu­ro­we­go po­ło­ży­ła dru­ga woj­na świa­to­wa, kie­dy to pra­wie wszy­scy ży­dow­scy miesz­kań­cy zo­sta­li wy­wie­zie­ni przez Niem­ców do get­ta w Prze­my­ślu, a stam­tąd do obo­zów śmier­ci w Bełż­cu, Au­schwitz i Szeb­niach, a część stra­co­no na miej­scu w for­cie Łę­tow­nia lub w for­cie He­li­cha. Ko­niec woj­ny nie przy­niósł po­ko­ju na tych te­re­nach. Ra­zem z wy­co­fy­wa­niem się od­dzia­łów nie­miec­kich w 1944 roku roz­po­czę­ły się re­gu­lar­ne ak­cje od­dzia­łów UPA, któ­rych ce­lem było przy­łą­cze­nie „Za­kie­rzoń­skie­go Kra­ju” (czy­li ziem za li­nią Cur­zo­na) do Ukra­iny. Po­la­cy ma­so­wo ucie­ka­li z te­re­nów opa­no­wa­nych przez UPA, a wie­lu stra­ci­ło ży­cie z rąk ban­de­row­ców. 

Po­ro­zu­mie­nie pod au­spi­cja­mi władz ra­dziec­kich sta­no­wi­ło naj­pierw o do­bro­wol­nym, po­tem obo­wiąz­ko­wym prze­sie­dle­niu Ukra­iń­ców do Ukra­iń­skiej So­cja­li­stycz­nej Re­pu­bli­ki Ra­dziec­kiej, a na­stęp­nie w 1947 roku o przy­mu­so­wym prze­sie­dle­niu za­miesz­ka­łej na te­re­nach wschod­niej Pol­ski lud­no­ści ukra­iń­skiej na te­re­ny Pol­ski za­chod­niej i pół­noc­nej. W tak zwa­nej „Ak­cji Wi­sła” prze­sie­dlo­no pra­wie całą lud­ność ukra­iń­ską za­miesz­ka­łą na te­re­nach wschod­niej Pol­ski, a w cza­sie tych dzia­łań zgi­nę­ło wie­le ukra­iń­skiej lud­no­ści cy­wil­nej. Wsie i przy­siół­ki za­ro­sły la­sem, w re­jo­nie Krzyw­czy i Ru­szel­czyc zo­sta­ły nie­do­bit­ki miesz­kań­ców, a wieś, z któ­rej po­cho­dzi moja mama, znik­nę­ła pra­wie cała. Do dzi­siaj lud­ność Ru­szel­czyc nie osią­gnę­ła ska­li tej z 1921 roku, kie­dy to w 140 do­mach miesz­ka­ło 782 miesz­kań­ców, z cze­go więk­szość to byli Ukra­iń­cy (469), poza tym Po­la­cy (287) i 26 Ży­dów. 

Moja mat­ka Ma­ria z domu Stad­nik po­cho­dzi z pol­skiej ro­dzi­ny, któ­ra miesz­ka­ła w wio­sce Huta Brzu­ska koło Bir­czy. Była to wio­ska, któ­ra mimo mul­ti­kul­tu­ro­we­go cha­rak­te­ru ca­łej oko­li­cy mia­ła więk­szość pol­skich miesz­kań­ców i dla­te­go ak­cje ban­de­row­ców w 1945 roku znisz­czy­ły ją nie­mal cał­ko­wi­cie, a miesz­kań­cy, któ­rzy ukry­wa­li się w la­sach, ra­zem z ro­dzi­na­mi i in­wen­ta­rzem, mu­sie­li szu­kać dla sie­bie in­ne­go miej­sca do osie­dle­nia. Moi dziad­ko­wie, Agniesz­ka i Pa­weł, bu­do­wa­li so­bie tym­cza­so­we schro­nie­nia w le­sie, za­leż­nie od tego, jak prze­miesz­cza­ły się od­dzia­ły UPA. Kie­dy prze­sie­dle­nia Ukra­iń­ców na pol­skie zie­mie za­chod­nie zwol­ni­ły wie­le do­mów we wsi Ru­szel­czy­ce, wów­czas ro­dzi­na Stad­ni­ków z moją kil­ku­let­nią mat­ką za­ję­ła je­den z nich – zgod­nie z po­li­ty­ką władz w tam­tym okre­sie.

Moja mat­ka uczy­ła się bar­dzo do­brze, ale ma­jąc sze­ścio­ro ro­dzeń­stwa, mu­sia­ła dużo pra­co­wać w domu, tym bar­dziej że dziad­ko­wie cho­ro­wa­li na ast­mę i nie mo­gli wy­ko­ny­wać cięż­kich prac. Dla­te­go edu­ka­cja mamy skoń­czy­ła się na sied­miu kla­sach szko­ły pod­sta­wo­wej. Jej ro­dzeń­stwo wy­je­cha­ło z Ru­szel­czyc, zo­stał tyl­ko star­szy brat, któ­ry po­ma­gał dziad­kom upra­wiać zie­mię. Mama opo­wia­da­ła, że jesz­cze za­nim po­sta­no­wi­ła się zwią­zać z moim oj­cem, mia­ła in­ne­go na­rze­czo­ne­go, któ­ry chciał wy­je­chać z Ru­szel­czyc i za­brać ją ze sobą. Mama jed­nak nie chcia­ła po­rzu­cić cho­rych ro­dzi­ców i zo­sta­ła w domu. 

Ro­dzi­ce ojca – Ka­ta­rzy­na i Mar­cin – po­cho­dzi­li z sa­mych Ru­szel­czyc. Mój oj­ciec Mie­czy­sław był jed­nym z sze­ścior­ga dzie­ci z pierw­sze­go mał­żeń­stwa ojca, któ­ry ze swo­ją dru­gą żoną miał jesz­cze sze­ścio­ro dzie­ci. 

Ślub mo­ich ro­dzi­ców był skrom­ny, po uro­czy­sto­ści w ko­ście­le w Krzyw­czy zor­ga­ni­zo­wa­ne było we­se­le dla ro­dzi­ny i są­sia­dów w domu ro­dzin­nym mamy. Ro­dzi­ce zaj­mo­wa­li się go­spo­dar­stwem, a oj­ciec po­dej­mo­wał do­dat­ko­wą pra­cę jako stróż noc­ny, żeby w dzień móc pra­co­wać w polu. Uro­dzi­ło się sied­mio­ro dzie­ci: pierw­szy był mój star­szy brat Wie­sław, ja by­łam dru­ga, uro­dzi­łam się w 1966 roku. Po­tem po­ja­wi­ło się moje młod­sze ro­dzeń­stwo: Bog­dan, Sta­szek, Zby­szek, Agniesz­ka i naj­młod­sza Be­ata. 

„Ru­szel­czy­ce – pięk­na oko­li­ca, żeby nie sto­do­ły, by­ła­by sto­li­ca”, jak żar­to­wa­li so­bie ru­szel­czy­cza­nie. Wieś leży na tra­sie mię­dzy­na­ro­do­wej pro­wa­dzą­cej do przejść gra­nicz­nych w Kro­ścien­ku i Me­dy­ce. Jest po­ło­żo­na ma­low­ni­czo w do­li­nie Sanu, a domy two­rzą pół­ko­le, co jesz­cze do­da­je wio­sce uro­ku. Cer­kiew drew­nia­na pod we­zwa­niem Zmar­twych­wsta­nia Je­zu­sa Chry­stu­sa, z cen­nym sta­rym iko­no­sta­sem i du­żym ze­sta­wem do­brze za­cho­wa­nych sta­rych ikon, w 1962 roku zo­sta­ła ro­ze­bra­na przez wła­dze pań­stwo­we. Obec­nie naj­cie­kaw­szym za­byt­kiem we wsi jest gre­ko­ka­to­lic­ki cmen­tarz, na któ­rym już nie wia­do­mo, kto jest po­cho­wa­ny. Poza przod­ka­mi Ukra­iń­ców miesz­ka­ją­cych obec­nie na pół­no­cy Pol­ski, są tam mo­gi­ły żoł­nier­skie i mo­gi­ły Po­la­ków, któ­rzy zgi­nę­li w cza­sie woj­ny i walk z UPA. 

Nasz dom był mały i nie­funk­cjo­nal­ny, po­nie­waż domy ukra­iń­skie nie od­zna­cza­ły się wy­so­kim stan­dar­dem, i po­mi­mo że moja ro­dzi­na nie mia­ła wie­le wy­ma­gań, dłu­go w nim nie dało się miesz­kać. Miał jed­nak staj­nię, któ­ra była dla nas waż­na, kie­dy ro­dzi­ce ku­pi­li ko­nia. Kup­no to wpro­wa­dzi­ło znacz­ną zmia­nę w ży­ciu – nie tyl­ko uła­twi­ło upra­wia­nie pola, ale nie trze­ba już było po­ży­czać ko­nia i po­tem tego od­pra­co­wy­wać, na przy­kład pa­sąc kro­wy, co spa­da­ło na mamę. Ro­dzi­ce za­mie­rza­li po­sta­wić nowy dom dla roz­wi­ja­ją­cej się ro­dzi­ny. 

Kie­dy się uro­dzi­łam, mój dzia­dek mó­wił ro­dzi­com, że nie wi­dzę, bo nie wo­dzę za ni­kim ocza­mi. Mama nie wie­rzy­ła, ale jak skoń­czy­łam osiem mie­się­cy, za­wio­zła mnie do Prze­my­śla do pry­wat­ne­go le­ka­rza oku­li­sty, dok­to­ra Jana Wit­kie­wi­cza. On po­twier­dził dia­gno­zę dziad­ka, mama była za­ła­ma­na. „My­śla­łam, że jak nie­wi­do­ma, to upo­śle­dzo­na. Nie wia­do­mo, co to bę­dzie. Ale bar­dzo szyb­ko zro­zu­mia­łam, że nie­za­leż­nie od tego, co się bę­dzie dzia­ło, będę mu­sia­ła ci po­móc” – na­pi­sa­ła do mnie po wie­lu la­tach, gdy już pod­ję­łam de­cy­zję o ad­op­cji Scho­li. Rzad­ko dzię­ku­ję mo­jej ma­mie za to, co dla mnie zro­bi­ła, ale chcę, żeby wie­dzia­ła, że od niej na­uczy­łam się przyj­mo­wa­nia tego, co nie­uchron­ne i bra­nia od­po­wie­dzial­no­ści za sy­tu­acje i oso­by, któ­re zo­sta­ły nam po­wie­rzo­ne. 

Dok­tor Wit­kie­wicz bar­dzo się mną za­jął, wy­tłu­ma­czył ro­dzi­com, że po­trze­bu­ję ope­ra­cji, poza tym lu­bił mnie i na­wet cho­dził ze mną na spa­ce­ry. Ro­dzi­ce od­wdzię­cza­li mu się jak mo­gli, ale my­ślę, że on i tak by się mną zaj­mo­wał. 

Przez pierw­sze trzy lata by­łam zu­peł­nie nie­wi­do­ma, a ro­dzi­ce wie­dzie­li, że mu­szę so­bie da­wać radę w nor­mal­nym świe­cie i pró­bo­wa­li przy­go­to­wać mnie do ży­cia, bez ta­ry­fy ulgo­wej. Nie wi­dzi? Trud­no, musi so­bie da­wać radę mimo to. Nie mie­li żad­nej wie­dzy do­ty­czą­cej opie­ki nad nie­wi­do­mym dziec­kiem, więc pró­bo­wa­li wy­cho­wy­wać mnie tak, jak po­tra­fi­li. Dla dziec­ka nie­wi­do­me­go prze­strzeń jest abs­trak­cją. Skąd może wie­dzieć, czym jest prze­strzeń, sko­ro nie wi­dzi? A to, cze­go się ni­g­dy nie wi­dzia­ło, trud­no jest so­bie wy­obra­zić. Oj­ciec wszedł ze mną na ster­tę sia­na i po­wie­dział „skacz” – by­łam cie­ka­wa, sko­czy­łam i wte­dy na­resz­cie zro­zu­mia­łam, co to jest prze­strzeń. 

Oj­ciec na­uczył mnie też bie­gać, jeź­dzić ro­we­rem, pły­wać w Sa­nie. Od wcze­snych lat jeź­dzi­łam też na nar­tach zro­bio­nych z je­sio­nu wła­snym sump­tem, czy­li rę­ka­mi taty. Szli­śmy sie­dem ki­lo­me­trów na gór­kę pod la­sem, a póź­niej z niej ra­zem zjeż­dża­li­śmy. Oj­ciec był wy­so­ki, ja mia­łam dwa i pół roku i trzy­ma­łam go kur­czo­wo za rękę, bo prze­cież nic nie wi­dzia­łam. Ufa­łam mu jed­nak bez­gra­nicz­nie, to­też kie­dy po­wie­dział do mnie „puść się”, to go pu­ści­łam i już było wia­do­mo, że mogę bez prze­szkód zjeż­dżać.

W wie­ku trzech lat mia­łam pierw­szą ope­ra­cję, po dwóch ko­lej­nych la­tach – dru­gą. Za­ćmę usu­nię­to, ale nie ozna­cza­ło to, że wi­dzia­łam do­brze. No­si­łam oku­la­ry +22, póź­niej tro­chę mi się po­pra­wi­ło i mia­łam +10. W tam­tym okre­sie nie wsz­cze­pia­ło się so­cze­wek po usu­nię­ciu za­ćmy, więc so­czew­kę trze­ba było za­stą­pić oku­la­ra­mi. Do­pó­ki nie po­szłam do szko­ły, sła­by wzrok mi nie prze­szka­dzał, prze­cież i tak wi­dzia­łam wię­cej niż przed ope­ra­cją. Przez pierw­sze trzy lata wy­ro­bi­łam so­bie do­brą orien­ta­cję w prze­strze­ni, mo­głam więc bie­gać, pły­wać i cho­dzić po drze­wach bez więk­szych prze­szkód. Czu­łam się dum­na, że w wie­ku sze­ściu lat umia­łam już pły­wać pod prąd w Sa­nie!

To było szczę­śli­we dzie­ciń­stwo, mimo że by­li­śmy bied­ni, a jesz­cze trze­ba było wy­bu­do­wać nowy dom. Pra­ca na go­spo­dar­stwie zaj­mo­wa­ła pra­wie cały dzień, bo na­wet drew­no na opał trze­ba było przy­no­sić z lasu. W 1971 roku zmar­ła moja bab­cia Agniesz­ka, a w na­stęp­nym roku ro­dzi­ce wzię­li kre­dyt i za­czę­li bu­do­wać dom. Wzię­cie kre­dy­tu spo­wo­do­wa­ło po­trze­bę zwięk­szo­ne­go ob­cią­że­nia pra­cą ca­łej ro­dzi­ny. Mama cho­wa­ła bycz­ki i świ­nie na sprze­daż, a pie­nią­dze szły na spła­tę kre­dy­tu. Ale w koń­cu za­miesz­ka­li­śmy w no­wym domu, moja naj­młod­sza sio­stra Be­ata już się w nim uro­dzi­ła. Moje ro­dzeń­stwo uczy­ło się w Ru­szel­czy­cach, a po­tem w Prze­my­ślu, ale cały czas po­ma­ga­ło w domu. 

Dla mnie kło­po­ty roz­po­czę­ły się wcze­śniej, kie­dy po raz pierw­szy po­szłam do zwy­kłej szko­ły pod­sta­wo­wej w mo­jej ro­dzin­nej wsi. Wte­dy już odro­bi­nę wi­dzia­łam, więc przy pew­nym wy­sił­ku z mo­jej stro­ny i ze stro­ny ka­dry na­uczy­ciel­skiej mo­gła­bym tam so­bie po­ra­dzić. Jed­nak po mie­sią­cu oka­za­ło się, że nie daję so­bie rady. Zbyt sła­bo wi­dzia­łam, dzie­ci się ze mnie śmia­ły, pła­ta­ły mi róż­ne pso­ty, wy­ko­rzy­stu­jąc moje ka­lec­two. Na­uczy­cie­le nie po­tra­fi­li lub nie chcie­li mi po­móc i po mie­sią­cu cią­głe­go nę­ka­nia przez ko­le­żan­ki i ko­le­gów nie wy­trzy­ma­łam. Mia­łam nie­ca­łe sie­dem lat, nie czu­łam żad­ne­go wspar­cia, gdy mia­łam ja­kieś pro­ble­my. A cią­głe szu­ka­nie tor­ni­stra lub in­nych rze­czy cho­wa­nych przez zło­śli­wych ko­le­gów przy ucie­sze ca­łej kla­sy było dla mnie nie do wy­trzy­ma­nia. Co­dzien­nie wra­ca­łam do domu z pła­czem.

– Ja wię­cej do tej szko­ły nie pój­dę, bo nie chcę być tak trak­to­wa­na – zbun­to­wa­łam się w koń­cu. 

I tata po­wie­dział: 

– Wię­cej do szko­ły nie pój­dziesz. 

Ro­dzi­ce po­waż­nie po­trak­to­wa­li mój pro­blem, nie zlek­ce­wa­ży­li mo­ich emo­cji, choć ich to dro­go kosz­to­wa­ło. Oj­ciec do­wie­dział się w Prze­my­ślu, gdzie są szko­ły dla dzie­ci nie­wi­do­mych i tak tra­fi­łam do Szko­ły Pod­sta­wo­wej nr 73 w Kra­ko­wie, je­dy­nej w Ma­ło­pol­sce szko­ły dla dzie­ci ma­ją­cych pro­ble­my z wi­dze­niem. Mama bar­dzo ża­ło­wa­ła, że wy­ja­dę z domu, ale za­wsze po­wta­rza­ła, że „mu­szę wyjść na lu­dzi”. Ro­dzi­ców nie znie­chę­cił fakt, że stra­cę cały rok, po­nie­waż szko­ła przyj­mo­wa­ła dzie­ci tyl­ko od po­cząt­ku roku szkol­ne­go. 

Utrzy­ma­nie mnie w szko­le kosz­to­wa­ło mo­ich ro­dzi­ców dużo wy­sił­ku. Mię­dzy Ru­szel­czy­ca­mi a Kra­ko­wem było 250 ki­lo­me­trów, a re­gu­ła szko­ły była taka, że na wszyst­kie świę­ta pań­stwo­we i ko­ściel­ne, fe­rie i wa­ka­cje mu­sia­łam wra­cać do domu, co dla mamy ozna­cza­ło dro­gę z Ru­szel­czyc do Kra­ko­wa, co naj­mniej sie­dem razy w roku, i po­wrót tego sa­me­go dnia do Ru­szel­czyc. Oczy­wi­ście była to po­dróż z prze­siad­ka­mi, przy bar­dzo nie­sko­or­dy­no­wa­nych roz­kła­dach jaz­dy. Mama czę­sto spę­dza­ła dłu­gie noc­ne go­dzi­ny na sta­cjach w ocze­ki­wa­niu na na­stęp­ny śro­dek lo­ko­mo­cji. Było to szcze­gól­nie uciąż­li­we, gdy mój oj­ciec za­cho­ro­wał i le­żał wie­le ty­go­dni w szpi­ta­lu w Rze­szo­wie, wte­dy mama mu­sia­ła kur­so­wać mię­dzy Rze­szo­wem, Ru­szel­czy­ca­mi a Kra­ko­wem. 

Śmierć mo­je­go ojca w 1979 roku wszyst­ko zmie­ni­ła. Była dla nas cio­sem, nie tyl­ko dla­te­go, że go ko­cha­li­śmy i za­wsze mo­gli­śmy na nim po­le­gać, a on po­ma­gał nam wszyst­kim, jak tyl­ko po­tra­fił, ale rów­nież z tego po­wo­du, że był pod­sta­wą bytu na­szej ro­dzi­ny. To on upra­wiał pole, z cze­go się utrzy­my­wa­li­śmy, i przy­no­sił do domu za­ro­bek ze swo­ich do­dat­ko­wych eta­tów w mie­ście, mama pra­co­wa­ła tyl­ko w  domu na go­spo­dar­stwie i nie zaj­mo­wa­ła się upra­wą. W tym cza­sie Wie­siek, Bog­dan, Sta­szek i Zby­szek cho­dzi­li jesz­cze do szko­ły, star­si do za­wo­dów­ki w Prze­my­ślu, młod­si do szko­ły pod­sta­wo­wej, ja by­łam w Kra­ko­wie. Po śmier­ci taty zmie­nił się sto­su­nek miesz­kań­ców do nas. Kie­dy żył, są­sie­dzi po­ma­ga­li nam, a my im, ro­bi­li­śmy ra­zem przed­się­wzię­cia dla do­bra wspól­ne­go. Jed­nak kie­dy oj­ciec zmarł, cała wieś prze­sta­ła nas za­uwa­żać, wszyst­ko mu­sie­li­śmy ro­bić sami. Wów­czas wró­ci­ła do na­sze­go domu bie­da, bo przy­zna­na nam ren­ta ro­dzin­na była bar­dzo mała. Po­wró­ci­ły też wy­pra­wy do lasu po drew­no. Szczę­śli­wie, że oj­ciec, kie­dy jesz­cze żył, od­dał pole w dzier­ża­wę, bo mama nie by­ła­by już w sta­nie sama go upra­wiać, a tak był z tego nie­wiel­ki wpraw­dzie, ale sta­ły do­chód. Do­brze też, że umo­rzo­no nam kre­dyt wzię­ty na bu­do­wę domu. Mama opo­wia­da­ła, że kie­dy oj­ciec umie­rał, to bar­dzo pła­kał, że nas wszyst­kich zo­sta­wia. Pro­sił mamę, żeby so­bie ko­niecz­nie zna­la­zła dru­gie­go męża, któ­ry za­opie­ko­wał­by się nią i dzieć­mi. Po­nad­to bła­gał, żeby za­pew­ni­ła mi szko­łę. Tłu­ma­czył, że po­zo­sta­łe dzie­ci da­dzą so­bie radę w ży­ciu, ale ja, po­nie­waż mam trud­niej­szy start, mu­szę zdo­być lep­sze wy­kształ­ce­nie.

Proś­by te nie były pro­ste do speł­nie­nia. Mama mu­sia­ła naj­mo­wać się do pra­cy, żeby mieć pie­nią­dze na zbo­że, któ­rym kar­mi­ła kury, in­dy­ki i kacz­ki. To ich sprze­daż po­zwa­la­ła na wy­ży­wie­nie ro­dzi­ny. Mimo kło­po­tów fi­nan­so­wych, mama umoż­li­wi­ła nam wszyst­kim ukoń­cze­nie szkół śred­nich. Po za­koń­cze­niu na­uki bra­cia po­szli pra­co­wać do ko­pal­ni i po­ma­ga­li ro­dzi­nie w utrzy­ma­niu. Mama nie wy­szła dru­gi raz za mąż. 

Mój naj­star­szy brat Wie­sław miesz­ka te­raz w Ka­to­wi­cach z żoną i czwór­ką dzie­ci. Pro­wa­dzi wła­sną fir­mę, a obec­nie za­trud­nił w niej syna. Bog­dan miesz­ka i pra­cu­je w War­sza­wie, ale ro­dzi­ny jesz­cze nie za­ło­żył. Sta­szek jest w Chi­ca­go, tam ku­pił dom i miesz­ka ra­zem z żoną i sy­nem. Zby­szek miesz­ka z żoną i trój­ką dzie­ci we wsi Huw­ni­ki w stro­nach ro­dzin­nych mamy, jed­nak pra­cu­je za gra­ni­cą. Agniesz­ka jest w An­glii z mę­żem i dwo­ma sy­na­mi. Be­ata wy­szła za mąż i miesz­ka w Or­ne­cie koło Olsz­ty­na – ma sied­mio­let­nie­go syna i cze­ka na na­stęp­ne dziec­ko. Jej mąż pra­cu­je w War­sza­wie. 

W Ru­szel­czy­cach zo­sta­ła tyl­ko mama, jed­nak jak przyj­dą chło­dy, to nie ma już siły go­spo­da­ro­wać w domu i przy­jeż­dża na zimę do mnie do War­sza­wy. Ko­le­żan­ka za­py­ta­ła kie­dyś mamę, ja­kie ma ma­rze­nia, a ona od­po­wie­dzia­ła tak:

– Chcia­ła­bym, żeby dzie­ci były zdro­we, żeby Wan­da mo­gła jak naj­dłu­żej opie­ko­wać się Schol­ką, żeby dzie­ci i wnu­ki bez­piecz­nie wra­ca­ły z po­dró­ży. Chcia­ła­bym dłu­go żyć, żeby jak naj­dłu­żej dzie­ci mo­gły spo­ty­kać się w ro­dzin­nym domu w Ru­szel­czy­cach. Bo jak mnie nie bę­dzie, to kto tam po­je­dzie?


Kra­ków

Stra­ci­łam rok i tro­chę bar­dziej doj­rza­ła roz­po­czę­łam na­ukę w pierw­szej kla­sie Szko­ły Pod­sta­wo­wej Spe­cjal­nej nr 73 w Kra­ko­wie. Nie­za­leż­nie od tego, ja­kie były kosz­ty umiesz­cze­nia mnie w tej pla­ców­ce, była to do­bra de­cy­zja. Szko­ła była miej­scem wspo­ma­ga­nia zrów­no­wa­żo­ne­go roz­wo­ju dzie­ci nie­wi­do­mych i nie­do­wi­dzą­cych. Mie­ści­ła się w sa­mym cen­trum Kra­ko­wa, na­prze­ciw­ko Wa­we­lu, po dru­giej stro­nie Wi­sły. Mimo swo­je­go cen­tral­ne­go po­ło­że­nia mia­ła duży ogród i spo­ro miej­sca dla swo­ich pod­opiecz­nych. 

Na­uczy­cie­le w Kra­ko­wie byli wy­jąt­ko­wi. Uczy­li nas po­zna­wa­nia świa­ta tymi zmy­sła­mi, któ­re mie­li­śmy do dys­po­zy­cji. Na przy­kład, je­śli lek­cja do­ty­czy­ła chle­ba, to były przy­naj­mniej dwie wy­ciecz­ki: jed­na do Tyń­ca do go­spo­dar­stwa w cza­sie żniw, dru­ga do pie­kar­ni, gdzie pie­ka­rze po­ka­zy­wa­li, jak od pod­staw two­rzą cia­sto, wkła­da­ją na bla­chy i pie­ką, a na od­chod­ne dali nam świe­ży, cie­pły i pach­ną­cy chleb. Lek­cje o zwie­rzę­tach wią­za­ły się z wy­ciecz­ka­mi do go­spo­dar­stwa, na­uka o ro­śli­nach od­by­wa­ła się w par­ku, a lek­cje o bo­cia­nach to było po­szu­ki­wa­nie żab. 

W szko­le dzia­ła­ły kół­ka za­in­te­re­so­wań: moje ulu­bio­ne fo­to­gra­ficz­ne, kół­ka ma­te­ma­tycz­ne i bio­lo­gicz­ne. Jed­na z na­uczy­cie­lek, pani Woj­na­row­ska, pa­sjo­no­wa­ła się te­atrem i kil­ka razy w mie­sią­cu za­bie­ra­ła nas na przed­sta­wie­nia. Czę­ste były wi­zy­ty w mu­ze­ach, gdzie spe­cjal­nie dla nie­wi­do­mych dzie­ci pro­wa­dzo­no za­ję­cia w taki spo­sób, żeby mo­gły za­po­zna­wać się z eks­po­na­ta­mi. Do­ty­ka­li­śmy przed­mio­tów, któ­re zwy­kle znaj­du­ją się w ga­blo­tach. Do­tknę­łam kie­dyś praw­dzi­wej mu­mii egip­skiej, mało kto ma taką moż­li­wość!

W szko­le w Kra­ko­wie na­ukę uzu­peł­niał sport. To był świat dla mnie, za­wsze by­łam spraw­na fi­zycz­nie i fakt, że mogę uczest­ni­czyć w tre­nin­gach i za­wo­dach w róż­nych dys­cy­pli­nach, po­zwa­lał mi na wszech­stron­ny roz­wój i był przy­czy­ną wie­lu suk­ce­sów. 

Mie­li­śmy świet­ne­go na­uczy­cie­la pły­wa­nia, pana Jó­ze­fa Se­ra­fi­na – mó­wi­li­śmy na nie­go „papa” – spod jego ręki wy­szło wie­lu pły­wa­ków. Do­ce­nił to, że umia­łam pły­wać, gdy przy­szłam do szko­ły, i po­pro­wa­dził mnie da­lej. Bę­dąc na­sto­lat­ką, od­no­si­łam suk­ce­sy jako pły­wacz­ka za­rów­no w gru­pach ju­nio­rów, jak se­nio­rów w za­wo­dach dla nie­wi­do­mych i nie­do­wi­dzą­cych.

Inne dys­cy­pli­ny też otwie­ra­ły przede mną moż­li­wo­ści wy­gry­wa­nia. Jako czter­na­sto­lat­ka po­bi­łam re­kord świa­ta w sko­ku w dal wśród sła­bo­wi­dzą­cych ju­nio­rów, ska­cząc 5,20 m. 

Oprócz spor­tu na se­rio, by­li­śmy za­bie­ra­ni na za­ję­cia re­kre­acyj­ne, głów­nie na Jurę Kra­kow­sko-Czę­sto­chow­ską. Jest to miej­sce chęt­nie od­wie­dza­ne przez tu­ry­stów i wspi­na­czy, my tam sza­le­li­śmy na wrot­kach. Wy­glą­da­ło to tak: ja z przo­du jako sła­bo­wi­dzą­ca, a za mną czte­rech chło­pa­ków cał­ko­wi­cie nie­wi­do­mych, na koń­cu chło­pak sła­bo­wi­dzą­cy. Zjeż­dża­li­śmy po po­chy­łym te­re­nie, w le­sie, dro­gą z za­krę­ta­mi, po­nad ki­lo­metr. By­li­śmy za­wsze naj­szyb­si – szyb­si od wi­dzą­cych. Na na­szą ko­rzyść dzia­ła­ła gra­wi­ta­cja: jako kil­ku­oso­bo­wy „po­ciąg” z gór­ki mo­gli­śmy je­chać szyb­ciej niż po­je­dyn­cze oso­by. Wszy­scy ko­men­to­wa­li z po­dzi­wem na­sze wy­czy­ny. Pa­tent z „po­cią­giem” pró­bo­wa­li­śmy rów­nież za­sto­so­wać na nar­tach, ale to nam się nie uda­wa­ło. Za to świet­nie opa­no­wa­li­śmy grę w pił­kę noż­ną. Te wszyst­kie ćwi­cze­nia po­lep­sza­ły moją – i tak już nie­złą – orien­ta­cję prze­strzen­ną. 

Na­uczy­cie­le w kra­kow­skiej szko­le kła­dli szcze­gól­ny na­cisk na in­te­gra­cję. Wy­cho­waw­cy mie­li dzie­ci w na­szym wie­ku, więc ucznio­wie cho­dzi­li do nich do domu i ra­zem się ba­wi­li­śmy. Pręż­nie dzia­ła­ło har­cer­stwo. Na obo­zach har­cer­skich po­ło­wę sta­no­wi­li wi­dzą­cy, a po­ło­wę sła­bo­wi­dzą­cy i nie­wi­dzą­cy. Sła­bo- i nie­wi­dzą­cy naj­le­piej ra­dzi­li so­bie z al­fa­be­tem Mor­se’a i wy­gry­wa­li­śmy wszyst­kie kon­kur­sy. 

W Kra­ko­wie wszyst­ko było ła­twiej­sze, in­te­gra­cja była wspie­ra­na na­wet przez po­ło­że­nie na­szej szko­ły. Za pło­tem pod­sta­wów­ki dla nie­wi­do­mych i sła­bo­wi­dzą­cych była szko­ła dla dzie­ci nie­ma­ją­cych pro­ble­mów ze wzro­kiem. Dzie­ci z tej szko­ły czę­sto prze­ska­ki­wa­ły przez nasz płot i przy­cho­dzi­ły do nas na plac za­baw, a my z ko­lei prze­my­ka­li­śmy się do nich na grusz­ki, kwi­tła więc współ­pra­ca bez uprze­dzeń. Nasi na­uczy­cie­le przy­my­ka­li oko na te za­cho­wa­nia, wi­dząc przy­dat­ność na­szych przy­jaź­ni z wi­dzą­cy­mi ko­le­ga­mi. Kon­takt dzie­ci nie­wi­do­mych i nie­do­wi­dzą­cych z wi­dzą­cy­mi ró­wie­śni­ka­mi był świet­ny, a przy­pad­ki dys­kry­mi­na­cji zda­rza­ły się rzad­ko i były tłu­mio­ne w za­rod­ku przez same dzie­ci. 

Raz się zda­rzy­ło, że wi­dzą­cy chło­pak po­wie­dział do któ­re­goś z nie­wi­do­mych „Ty śle­pa­ku!”, gdy ten nie chciał mu ustą­pić miej­sca na huś­taw­ce. Dzie­ci spra­wę za­ła­twi­ły po swo­je­mu. Spy­ta­ły się go, cze­go się boi, od­po­wie­dział, że ciem­no­ści, więc wsa­dzi­ły go do skrzy­ni, żeby po­sie­dział tam tro­chę i zo­ba­czył, jak to jest. Nie było to może ele­ganc­kie, ale sku­tecz­ne i za­koń­czy­ło się przy­jaź­nią.

 

Po śmier­ci ojca wie­dzia­łam, że mu­szę się szyb­ko usa­mo­dziel­nić, żeby nie być cię­ża­rem dla ro­dzi­ny. Za mo­ich cza­sów w Kra­ko­wie dla dzie­ci sła­bo­wi­dzą­cych i nie­wi­dzą­cych była tyl­ko szko­ła pod­sta­wo­wa, nie mo­głam więc kon­ty­nu­ować tam na­uki. 

Chcia­łam zdo­być za­wód, żeby jak naj­szyb­ciej od­cią­żyć mamę fi­nan­so­wo i iść do pra­cy. Pierw­szym moim wy­bo­rem było li­ceum eko­no­micz­ne w Prze­my­ślu. Po­je­cha­ły­śmy tam z mamą na roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną, ale dy­rek­tor, kie­dy mnie zo­ba­czył, od razu od­mó­wił przy­ję­cia, oba­wia­jąc się kło­po­tów z oso­bą nie­peł­no­spraw­ną. Idea szkół in­te­gra­cyj­nych jesz­cze wów­czas do Prze­my­śla nie do­tar­ła. Jed­nak­że kie­dy z roz­mo­wy wy­ni­kło, że od­no­szę ja­kieś suk­ce­sy spor­to­we, lody zo­sta­ły prze­ła­ma­ne i dy­rek­tor zgo­dził się mnie przy­jąć, lecz ja już nie sko­rzy­sta­łam z tej szan­sy, tyl­ko zde­cy­do­wa­łam się na szko­łę w La­skach.

Do pod­ję­cia na­uki w tej naj­bar­dziej chy­ba zna­nej w Pol­sce szko­le dla nie­wi­do­mych i nie­do­wi­dzą­cych w La­skach koło War­sza­wy na­ma­wia­li mnie i moją mamę wszy­scy, a mnie naj­bar­dziej za­chę­ci­ło to, że mia­ła tam być otwar­ta szko­ła ma­sa­żu ra­zem z li­ceum. Oka­za­ło się jed­nak, że do li­ceum były eg­za­mi­ny wstęp­ne, na któ­re nie by­łam przy­go­to­wa­na. Nie do­sta­łam się, mimo piąt­ki z ma­te­ma­ty­ki, bo oka­za­ło się, że moja or­to­gra­fia jest zbyt sła­ba. Zo­sta­łam więc skie­ro­wa­na do szko­ły za­wo­do­wej. Nie roz­pa­cza­łam, ro­zu­mia­łam, że są rze­czy, któ­ry­mi nie war­to się przej­mo­wać, a po śmier­ci taty naj­więk­sze zna­cze­nie mia­ło to, że mo­głam na­uczyć się za­wo­du. A or­to­gra­fię, na któ­rej po­le­głam na eg­za­mi­nie wstęp­nym, opa­no­wa­łam z cza­sem dzię­ki świet­nej po­lo­ni­st­ce, pani Kasi Łań­cuc­kiej. Wy­bór La­sek był też do­bry dla mamy, po­nie­waż mój naj­star­szy brat Wie­siek był wte­dy w woj­sku w Mo­dli­nie i mama mo­gła od­wie­dzać nas obo­je. 

Do­jazd do La­sek był wy­god­niej­szy, mimo że było to da­lej niż do Kra­ko­wa. Po­sta­no­wi­łam na­uczyć się do­jeż­dżać sama, żeby tro­chę mamę od­cią­żyć. Mu­sia­ła tyl­ko pod­pi­sać zgo­dę na moje sa­mo­dziel­ne po­dró­że, i po­mi­mo wie­lu przy­gód, od tego cza­su jeź­dzi­łam sama i sta­łam się na­praw­dę bar­dzo sa­mo­dziel­na. Mia­łam sie­dem­na­ście lat.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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